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  PROLOG


  Sa­rah sie­dzia­ła za biur­kiem, śmier­tel­nie znu­dzo­na. Na szczę­ście był już pią­tek. Za kil­ka go­dzin za­koń­czy ty­dzień nud­nej pra­cy w dzia­le kon­trak­tów i fu­zji. Nie po to stu­dio­wa­ła pra­wo i zdo­by­ła dy­plom, żeby po ca­łych dniach wy­peł­niać for­mu­la­rze i wska­zy­wać in­te­re­san­tom, gdzie zło­żyć pod­pis.


  Kie­dy za­ofe­ro­wa­no jej po­sa­dę w kan­ce­la­rii Gold­ste­in & Evans, wy­obra­ża­ła so­bie, że bę­dzie do­cho­dzić spra­wie­dli­wo­ści, re­pre­zen­tu­jąc nie­win­nych lu­dzi pod­czas spraw są­do­wych, lecz przez sie­dem ty­go­dni, od­kąd w stycz­niu do­łą­czy­ła do ze­spo­łu, nie po­sta­wi­ła sto­py w są­dzie. Spę­dzi­ła ty­dzień u re­jen­ta, dwa u syn­dy­ka i w dzia­le spad­ków, a ko­lej­ne dwa w wy­dzia­le spraw ro­dzin­nych. Nie po­lu­bi­ła tych za­jęć, ale od­po­wia­da­ły jej bar­dziej niż te, któ­re wy­ko­ny­wa­ła przez ostat­nie dwa ty­go­dnie.


  Z nie­cier­pli­wo­ścią wy­cze­ki­wa­ła, kie­dy zo­sta­nie skie­ro­wa­na do ze­spo­łu obroń­ców w spra­wach kry­mi­nal­nych i cy­wil­nych, dzia­ła­ją­cych dla do­bra pu­blicz­ne­go. Nie­któ­rym praw­ni­kom, prze­waż­nie mło­dym, po­wie­rza­no obro­nę lu­dzi, któ­rzy po­trze­bo­wa­li po­ra­dy lub po­mo­cy, ale nie mo­gli so­bie na nią po­zwo­lić.


  Prze­wró­ci­ła ocza­mi, po­now­nie zer­ka­jąc na lap­top. Wy­peł­nia­ła so­bie czas, szu­ka­jąc in­for­ma­cji o czło­wie­ku, któ­ry przyj­dzie o trze­ciej pod­pi­sać umo­wę. Jej obec­ny szef twier­dził, że po­win­na znać ze sły­sze­nia gór­ni­cze­go po­ten­ta­ta, Scot­ta McAl­li­ste­ra. Po­dob­no ostat­nio czę­sto go po­ka­zy­wa­li w te­le­wi­zji, po­nie­waż jego ra­fi­ne­ria ni­klu przy­no­si­ła stra­ty. Jej za­mknię­cie ozna­cza­ło­by dla wie­lu utra­tę pra­cy. Lecz Sa­rah rzad­ko oglą­da­ła te­le­wi­zję, to­też ni­g­dy o nim nie sły­sza­ła.


  In­ter­net do­star­czył jej jed­nak spo­ro in­for­ma­cji. Je­den z naj­młod­szych przed­się­bior­ców w au­stra­lij­skim gór­nic­twie wy­do­by­wał rudy że­la­za, wę­giel, zło­to, ni­kiel i alu­mi­nium. Ostat­nio do­łą­czył do tej li­sty dia­men­ty. Po­dob­no roz­po­czął dzia­łal­ność przed dzie­się­ciu laty. Po śmier­ci ojca, po­szu­ki­wa­cza bo­gactw mi­ne­ral­nych, od­krył, że dwie za­ku­pio­ne przez nie­go z po­zo­ru bez­war­to­ścio­we dział­ki kry­ją praw­dzi­we skar­by: jed­na so­lid­ne po­kła­dy rud że­la­za, a dru­ga wę­giel bru­nat­ny.


  Fan­ta­stycz­ny tata! Sa­rah po­my­śla­ła, że McAl­li­ster za­wdzię­cza swój suk­ces w du­żej mie­rze szczę­ściu, lecz Bob uwa­żał go za uta­len­to­wa­ne­go przed­się­bior­cę. Twier­dził, że po­tra­fi ku­pić ska­łę i prze­mie­nić ją w dia­men­ty.


  – We­dług kil­ku ra­por­tów na­był wy­czer­pa­ne zło­że – po­in­for­mo­wał ją tego ran­ka – ale nie za­in­we­sto­wał­by w nie bez na­dziei na zysk. Z całą pew­no­ścią wie coś, o czym nie mają po­ję­cia obec­ni wła­ści­cie­le.


  Wy­raź­nie go po­dzi­wiał. Sa­rah nie­ła­two wpa­da­ła w za­chwyt, zwłasz­cza nad przed­sta­wi­cie­la­mi płci prze­ciw­nej, szu­ka­ła jed­nak da­lej z czy­stej cie­ka­wo­ści.


  Na na­stęp­nej stro­nie za­miesz­czo­no zdję­cie gru­py lu­dzi. Wszy­scy, łącz­nie z wła­ści­cie­lem, no­si­li żół­te ka­mi­zel­ki ochron­ne i żół­te ka­ski. Pod­pis gło­sił, że zro­bio­no je pod­czas straj­ku w ra­fi­ne­rii ni­klu. Nie­wie­le jej po­wie­dzia­ło o McAl­li­ste­rze prócz tego, że jest wy­so­ki i do­brze zbu­do­wa­ny. Oczy za­sła­nia­ły oku­la­ry sło­necz­ne. Zdo­ła­ła do­strzec tyl­ko twar­de, jak­by wy­ku­te z gra­ni­tu rysy, wy­dat­ny nos i kwa­dra­to­wą szczę­kę. Wy­so­kie, zmarsz­czo­ne czo­ło nada­wa­ło mu za­my­ślo­ny wy­gląd, ale li­nia ust świad­czy­ła o nie­prze­jed­na­nym cha­rak­te­rze. Na­pi­sa­no, że ma trzy­dzie­ści pięć lat, ale wy­glą­dał sta­rzej. Był ka­wa­le­rem, co jej nie zdzi­wi­ło. Mimo swo­je­go bo­gac­twa nie ro­bił uj­mu­ją­ce­go wra­że­nia na ko­bie­tach.


  Za­dzwo­nił te­le­fon Boba. Wy­mam­ro­tał pod no­sem prze­kleń­stwo. Gdy ode­brał po­łą­cze­nie, za­klął jesz­cze do­sad­niej.


  – Wy­bacz – prze­pro­sił. – McAl­li­ster przy­był przed cza­sem. Inni jesz­cze nie do­tar­li, a ja nie do­czy­ta­łem do koń­ca tej pie­kiel­nie skom­pli­ko­wa­nej umo­wy. Czy mo­gła­byś zejść na dół i go po­wi­tać? Za­parz mu kawy. Je­steś w tym do­bra.


  Z całą pew­no­ścią. Od­kąd prze­szła do dzia­łu Boba, nie­wie­le ro­bi­ła prócz kawy. Rów­nie do­brze mo­gła zo­stać kel­ner­ką. Ale po­nie­waż mat­ka na­uczy­ła ją do­brych ma­nier i to­wa­rzy­skiej ogła­dy, z uśmie­chem wy­ra­zi­ła zgo­dę. Bob od­wza­jem­nił uśmiech.


  – Do­bra z cie­bie dziew­czyn­ka – po­chwa­lił.


  Gdy­by ktoś młod­szy od trzy­dzie­sto­sze­ścio­let­nie­go sze­fa za­ser­wo­wał jej taki kom­ple­ment, po­trak­to­wa­ła­by go jak obe­lgę. Nie była już dziec­kiem! Skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia pięć lat!


  Wsta­ła i ru­szy­ła ku re­cep­cji, za­do­wo­lo­na, że do­sta­ła ja­kie­kol­wiek za­ję­cie. Praw­dę mó­wiąc, cie­ka­wi­ło ją rów­nież, jak ten in­try­gu­ją­cy gość wy­glą­da bez oku­la­rów sło­necz­nych.


  Za­raz go zo­ba­czy­ła. Sie­dział sam na dwu­oso­bo­wej so­fie w ob­szer­nej re­cep­cji. Ubra­ny w ciem­no­sza­ry, urzę­do­wy gar­ni­tur, bia­łą ko­szu­lę i ra­czej nie­cie­ka­wy gra­na­to­wy kra­wat, wsparł wy­god­nie rękę na opar­ciu sofy i za­ło­żył nogę na nogę. No­sił wpraw­dzie czy­ste, ale już sta­re buty. Naj­wy­raź­niej nie ob­cho­dzi­ła go moda. Wy­glą­da­ło na to, że ma­gna­ci prze­my­słu wy­do­byw­cze­go nie­wie­le so­bie z niej ro­bią.


  Ku jej roz­cza­ro­wa­niu za­mknął oczy, ale resz­tę obej­rza­ła do­kład­nie. Ciem­no­brą­zo­we wło­sy, krót­ko ostrzy­żo­ne na czub­ku gło­wy, a jesz­cze kró­cej po bo­kach, nada­wa­ły mu wy­gląd ma­cho. Miał więk­szy nos, niż my­śla­ła, ale go nie szpe­cił, i sze­ro­kie usta o cien­kiej gór­nej war­dze i nie­co peł­niej­szej dol­nej, lecz nie na tyle, by zła­go­dzi­ła twar­dość ry­sów.


  Nie był przy­stoj­ny w tra­dy­cyj­nym sen­sie, ale jesz­cze za­nim otwo­rzył oczy, stwier­dzi­ła, że ją po­cią­ga. Dziw­ne, zwa­żyw­szy, że ni­g­dy nie in­te­re­so­wa­li jej po­tęż­ni si­ła­cze. Wo­la­ła smu­kłych, ele­ganc­kich in­te­lek­tu­ali­stów. Sta­nę­ła metr przed nim i spy­ta­ła nie­co zbyt wy­so­kim ze zde­ner­wo­wa­nia gło­sem:


  – Pan McAl­li­ster?


  Na­uczy­ciel dyk­cji na­zwał jej głos me­lo­dyj­nym, ale zda­niem Sa­rah brzmiał zbyt dzie­cin­nie, by zro­bić wra­że­nie na sali są­do­wej. Ale pra­co­wa­ła nad nim.


  W koń­cu uniósł po­wie­ki i zo­ba­czy­ła jego oczy, sta­lo­wo­sza­re, ob­ra­mo­wa­ne dłu­gi­mi rzę­sa­mi, nie lo­do­wa­te, lecz zde­cy­do­wa­nie chłod­ne… a rów­no­cze­śnie go­rą­ce. Po­chwy­ciw­szy głod­ne spoj­rze­nie, gdy zmie­rzył ją wzro­kiem od stóp do głów, za­czer­wie­ni­ła się. Co za wstyd!


  – Tak, to ja – od­po­wie­dział, wsta­jąc z miej­sca.


  Mimo wzro­stu metr sie­dem­dzie­siąt i bu­tów na ob­ca­sach Sa­rah mu­sia­ła za­drzeć gło­wę, żeby na nie­go po­pa­trzeć. Po­nie­waż za­schło jej w ustach, ob­li­za­ła war­gi i przy­wo­ła­ła na twarz uprzej­my uśmiech, choć za­cho­wa­nie kon­tro­li nad sobą kosz­to­wa­ło ją wie­le wy­sił­ku.


  – Po­nie­waż obec­ni wła­ści­cie­le ko­pal­ni jesz­cze nie do­tar­li, pan Ka­ton po­pro­sił, że­bym się pa­nem za­ję­ła – po­in­for­mo­wa­ła tak spo­koj­nie, jak po­tra­fi­ła. – Pro­szę za mną.


  – Za tobą po­szedł­bym na­wet do pie­kła, ko­cha­nie – od­po­wie­dział z nie­znacz­nym uśmiesz­kiem.


  Sa­rah aż otwo­rzy­ła usta ze zdzi­wie­nia. Z bez­gra­nicz­nym zdu­mie­niem stwier­dzi­ła, że czu­je to samo co on.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Syd­ney, pięt­na­ście mie­się­cy póź­niej


  Scott stał przy oknie, pa­trząc w prze­strzeń nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Praw­dę mó­wiąc, wi­dok nie olśnie­wał uro­dą. Nic prócz za­tło­czo­nych ulic i mo­no­ton­nych bu­dow­li. Biu­ro­wiec za­rzą­du ko­pal­ni McAl­li­ster Mi­nes stał bo­wiem w po­łu­dnio­wej czę­ści Syd­ney, a nie przy ma­low­ni­czym por­cie z lśnią­cą to­nią wody, wspa­nia­łym bu­dyn­kiem Ope­ry, ogro­da­mi i par­ka­mi.


  Zresz­tą tego po­nie­dział­ko­we­go po­ran­ka nic by go nie uspo­ko­iło. Ni­g­dy w ży­ciu nie prze­żył ta­kie­go szo­ku. Ow­szem, śmierć ojca go za­ła­ma­ła, ale stwier­dził, że ła­twiej znieść utra­tę bli­skiej oso­by niż zdra­dę. Na­dal nie mógł uwie­rzyć, że Sa­rah go zdra­dzi­ła. Byli mał­żeń­stwem za­le­d­wie od roku. Po­przed­nie­go dnia ob­cho­dzi­li pierw­szą rocz­ni­cę ślu­bu. Acz­kol­wiek Scott nie ufał płci prze­ciw­nej, Sa­rah w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła pań od­po­wie­dzial­nych za jego scep­ty­cyzm.


  Tekst z za­łą­czo­ny­mi zdję­cia­mi przy­sła­no na jego służ­bo­wy te­le­fon w pią­tek, za­raz po za­koń­cze­niu ne­go­cja­cji z przed­się­bior­cą z Sin­ga­pu­ru, prze­by­wa­ją­cym na Zło­tym Wy­brze­żu. Scott li­czył na to, że po­mo­że mu on od­zy­skać płyn­ność fi­nan­so­wą.


  Na szczę­ście w mo­men­cie otrzy­ma­nia wia­do­mo­ści był już sam. Nikt nie wi­dział, że prze­żył wstrząs, po­mie­sza­ny z nie­do­wie­rza­niem. W koń­cu mu­siał za­ak­cep­to­wać do­wo­dy. Ob­cią­ża­ją­ce zdję­cia opa­trzo­no datą i go­dzi­ną. Zo­sta­ły zro­bio­ne tego sa­me­go dnia w po­rze lun­chu.


  Pod­pis gło­sił:


  „Przy­pusz­czal­nie chciał­by pan wie­dzieć, do­kąd pań­ska żona wy­cho­dzi pod­czas pań­skiej nie­obec­no­ści.


  Przy­ja­ciel”.


  Wąt­pli­we – po­my­ślał Scott z go­ry­czą. – Ra­czej kon­ku­rent w in­te­re­sach albo za­wist­na ko­le­żan­ka Sa­rah.


  Jego żona bu­dzi­ła za­zdrość w in­nych ko­bie­tach. I we wła­snym mężu, co nie ozna­cza­ło, że była nie­win­na. Jego oj­ciec ma­wiał, że je­śli coś wy­glą­da, cho­dzi i kwa­cze jak kacz­ka, naj­praw­do­po­dob­niej nią jest. Scott szyb­ko uwie­rzył, że Sa­rah ma ro­mans z wy­twor­nie ubra­nym, za­bój­czo przy­stoj­nym łaj­da­kiem, z któ­rym ją sfo­to­gra­fo­wa­no.


  Dzi­ka za­zdrość skło­ni­ła go do po­zo­sta­wie­nia swo­jej asy­stent­ki Cleo na Zło­tym Wy­brze­żu, żeby do­koń­czy­ła za nie­go ne­go­cja­cje. Pod fał­szy­wym pre­tek­stem na­głej cho­ro­by Sa­rah po­le­ciał wprost do domu na kon­fron­ta­cję z nie­wier­ną mał­żon­ką.


  Za­mie­rzał wy­py­tać ją na­tych­miast w na­dziei, że uzy­ska ja­kieś lo­gicz­ne wy­ja­śnie­nie. Ale kie­dy do­tarł do miesz­ka­nia, wprost rzu­ci­ła się na nie­go, jak­by uszczę­śli­wił ją jego wcze­śniej­szy po­wrót.


  Ca­ło­wa­ła na­mięt­niej niż zwy­kle. Wpraw­dzie po­ży­cie mał­żeń­skie do­star­cza­ło mu do­tąd sa­tys­fak­cji, ale tego dnia po raz pierw­szy prze­ję­ła ini­cja­ty­wę. Póź­niej do­szedł do wnio­sku, że pew­nie z po­czu­cia winy. Naj­dziw­niej­sze, że kie­dy za­snę­ła po mi­ło­snym ma­ra­to­nie, to on czuł się win­ny, choć w ni­czym nie za­wi­nił.


  Okła­ma­ła go z zim­ną krwią, że pod­czas prze­rwy na lunch po­szła ku­pić mu spe­cjal­ny pre­zent na rocz­ni­cę ślu­bu. Tym­cza­sem do­kład­nie wie­dział, co wte­dy ro­bi­ła!


  Zo­sta­wił ją i po­szedł do ga­bi­ne­tu, gdzie upił się do nie­przy­tom­no­ści, aż w koń­cu padł bez­wład­nie na sofę.


  Tam zna­la­zła go na­stęp­ne­go ran­ka. I tam też do­szło do od­ra­ża­ją­cej kon­fron­ta­cji. Scott na­dal nie ochło­nął po za­rzu­tach i obe­lgach, któ­re rzu­ci­ła mu w twarz. W koń­cu wy­szła. I nie wró­ci­ła.


  W so­bo­tę wie­czo­rem wresz­cie przy­jął do wia­do­mo­ści, że może ni­g­dy nie wró­cić. Po­win­no go to ucie­szyć, ale nie ucie­szy­ło. Nie chciał­by wpraw­dzie żyć z żoną, któ­rej nie może ufać, ale nur­to­wa­ły go wąt­pli­wo­ści, czy nie wy­cią­gnął po­chop­nych wnio­sków.


  Pu­ka­nie do drzwi wy­rwa­ło go z po­sęp­nych roz­wa­żań.


  – Pro­szę! – za­wo­łał, od­cho­dząc od okna.


  Cleo we­szła do środ­ka nie­pew­nie, z za­tro­ska­ną miną. Scott przed­sta­wił jej rano skró­co­ną wer­sję wy­da­rzeń. Nie po­tra­fił­by jej okła­mać. Przez trzy lata wspól­nej pra­cy zo­sta­li szcze­ry­mi przy­ja­ciół­mi. Prze­ży­ła więk­szy szok niż on i otwar­cie wy­ra­zi­ła nie­do­wie­rza­nie:


  – To nie­moż­li­we! Sa­rah ni­g­dy by cię nie zdra­dzi­ła! Ko­cha cię do sza­leń­stwa.


  On też tak my­ślał do tej pory. Ale naj­wy­raź­niej oby­dwo­je się my­li­li.


  Scott po­ka­zał­by jej zdję­cia, gdy­by w so­bo­tę po po­łu­dniu nie od­dał ich sze­fo­wi ochro­ny, Ha­rvey­owi. Cięż­ko zniósł to upo­ko­rze­nie, ale mu­siał spraw­dzić ich au­ten­tycz­ność i po­znać toż­sa­mość czło­wie­ka, z któ­rym się spo­tka­ła.


  Męż­czy­zna z fo­to­gra­fii, niż­szy i szczu­plej­szy od nie­go, miał przy­stoj­ną twarz, ele­ganc­ką, smu­kłą syl­wet­kę i wy­twor­ne ubra­nie. Scott znie­na­wi­dził go od pierw­sze­go wej­rze­nia.


  – Ha­rvey za­dzwo­nił, że wła­śnie do nas idzie – po­in­for­mo­wa­ła Cleo. – Za­pa­rzyć wam kawy?


  Scott cze­kał wpraw­dzie na przy­by­cie ochro­nia­rza od sa­me­go rana, ale w tej chwi­li ża­ło­wał, że roz­po­czął śledz­two. Po­wi­nien naj­pierw skło­nić Sa­rah do po­zo­sta­nia i zło­że­nia wy­ja­śnień. Ale praw­do­po­dob­nie nic by nie zy­skał. Nie za­kwe­stio­no­wa­ła au­ten­tycz­no­ści fo­to­gra­fii. Skie­ro­wa­ła swe obu­rze­nie prze­ciw­ko nie­mu za to, co ro­bił mi­nio­nej nocy.


  Mia­ła tro­chę ra­cji. Po­wi­nien po­ka­zać jej te zdję­cia za­raz po po­wro­cie do domu. Oczy­wi­ście na­stęp­ne­go ran­ka na­dal był na nią zbyt wście­kły, żeby prze­pro­sić za swo­je za­cho­wa­nie, któ­re na­zwa­ła god­nym ja­ski­niow­ca. Nie­mal zdo­ła­ła obu­dzić w nim po­czu­cie winy. Gdy wy­pa­dła z miesz­ka­nia jak bu­rza, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by uwie­rzył w jej nie­win­ność, póki z po­wro­tem nie spoj­rzał na te prze­klę­te zdję­cia.


  Za­ci­snął zęby i po­now­nie zwró­cił wzrok na asy­stent­kę.


  – Nie, dzię­ku­ję za kawę. I za to, że mnie za­stą­pi­łaś w pią­tek. Nie wiem, co bym bez cie­bie zro­bił.


  – Nie­wie­le zdzia­ła­łam. In­we­stor nie krył, że nie ży­czy so­bie ne­go­cjo­wać z ko­bie­tą, zwłasz­cza przed trzy­dziest­ką. Ale moim zda­niem le­piej so­bie po­ra­dzisz bez jego pie­nię­dzy. Nie bu­dził za­ufa­nia. Miał roz­bie­ga­ne oczy.


  Scott nie­znacz­nie się uśmiech­nął. Cleo zwy­kła oce­niać lu­dzi po wy­ra­zie oczu. Prze­waż­nie traf­nie. Kil­ka­krot­nie uchro­ni­ła go przed błęd­ny­mi de­cy­zja­mi. I lu­bi­ła Sa­rah. Uwa­ża­ła ją za wspa­nia­łą, uro­czą dziew­czy­nę. Ale nie za­wsze mu­sia­ła mieć ra­cję.


  – W ta­kim ra­zie skre­ślę go z li­sty po­ten­cjal­nych part­ne­rów – oznaj­mił.


  – Szcze­rze ci ra­dzę. Jed­nak mu­sisz szyb­ko zna­leźć wia­ry­god­ne­go wspól­ni­ka. Ina­czej bę­dziesz mu­siał za­mknąć ra­fi­ne­rię albo rów­nież i ko­pal­nię. Nie mo­żesz w nie­skoń­czo­ność utrzy­my­wać nie­ren­tow­nych za­kła­dów.


  – Wiem. Po­szu­kaj, pro­szę, ko­goś od­po­wied­nie­go, naj­le­piej z Au­stra­lii. O, Ha­rvey przy­szedł.


  Cleo zo­sta­wi­ła ich sa­mych. Po­ke­ro­we ob­li­cze Ha­rveya nic nie wy­ra­ża­ło. Spę­dził dwa­dzie­ścia lat w po­li­cji, a na­stęp­ne dzie­sięć jako pry­wat­ny de­tek­tyw, za­nim pod­jął pra­cę u Scot­ta. Atle­tycz­na syl­wet­ka czy­ni­ła z nie­go ide­al­ne­go ochro­nia­rza. Bran­ża gór­ni­cza stwa­rza okre­ślo­ne za­gro­że­nia, zwłasz­cza w ob­li­czu za­mknię­cia ko­pal­ni, choć­by tym­cza­so­we­go. Choć Ha­rvey no­sił dżin­sy i skó­rza­ną kurt­kę jak ro­bot­nik, był też wy­bit­nym spe­cja­li­stą od in­for­ma­ty­ki – nie­zbęd­ne­go na­rzę­dzia w erze kom­pu­te­rów.


  Scott za­mknął drzwi ga­bi­ne­tu i wska­zał mu je­den z dwóch fo­te­li przed biur­kiem. Oczy Ha­rveya wy­ra­ża­ły wię­cej współ­czu­cia niż kie­dy­kol­wiek. Scott za­padł w fo­tel i wziął głę­bo­ki od­dech.


  – Wy­glą­da na to, że nie masz dla mnie do­brych wia­do­mo­ści? – za­gad­nął, usi­łu­jąc ukryć na­ra­sta­ją­ce zde­ner­wo­wa­nie.


  – Nie.


  Ha­rvey nie sza­fo­wał sło­wa­mi. Po­ło­żył te­le­fon Scot­ta na biur­ku.


  – Zdję­cia zro­bio­no jed­no­ra­zo­wym apa­ra­tem. Nie moż­na go na­mie­rzyć. Zo­stał wy­rzu­co­ny.


  – Tak po­dej­rze­wa­łem. Czy są au­ten­tycz­ne?


  – Tak. Nie zo­sta­ły ob­ro­bio­ne.


  – A daty i go­dzi­ny?


  – Też są praw­dzi­we. Zdo­ła­łem przej­rzeć na­gra­nia z ka­mer ho­te­lo­wych.


  – W któ­rym ho­te­lu?


  – W Re­gen­cy.


  Scott ze­sztyw­niał. Pię­cio­gwiazd­ko­wy ho­tel Re­gen­cy stał nie­da­le­ko kan­ce­la­rii, w któ­rej pra­co­wa­ła Sa­rah.


  – Co jesz­cze wy­kry­łeś? – do­py­ty­wał, przy­go­to­wa­ny na naj­gor­sze.


  – Wy­py­ta­łem bar­ma­na, któ­ry pra­co­wał tam w pią­tek. Za­pa­mię­tał Sa­rah.


  Nic dziw­ne­go – po­my­ślał Scott. Tyl­ko śle­py nie za­uwa­żył­by ja­sno­wło­sej pięk­no­ści o wiel­kich, błę­kit­nych oczach i ustach, zdol­nych sku­sić sa­me­go Świę­te­go Pio­tra. Smu­kła, lecz kształt­na fi­gur­ka w bar­dzo ko­bie­cych ubra­niach z da­le­ka przy­cią­ga­ła mę­skie spoj­rze­nia.


  Do­sko­na­le pa­mię­tał pierw­sze spo­tka­nie. Ku­po­wał ko­pal­nię dia­men­tów, któ­rej zło­ża uzna­no za wy­czer­pa­ne, ale prze­czu­wał, że to nie­praw­da. Dla­te­go przy­był wcze­śniej do kan­ce­la­rii Gold­ste­in & Evans, z któ­rej usług za­wsze ko­rzy­stał w Syd­ney przy pod­pi­sy­wa­niu umów.


  Gdy Sa­rah go po­wi­ta­ła, my­ślał, że przy­sła­no po nie­go ho­stes­sę, a nie praw­nicz­kę za­raz po stu­diach. Scott za­ko­chał się do sza­leń­stwa od pierw­sze­go wej­rze­nia. Ty­dzień póź­niej na trze­ciej rand­ce Sa­rah wy­zna­ła, że tak samo ją ocza­ro­wał. Uwie­rzył jej. Trzy mie­sią­ce póź­niej zo­sta­ła jego żoną. Po roku wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że wkrót­ce prze­sta­nie nią być.


  – Co jesz­cze mó­wił?


  – Że wy­glą­da­li na za­przy­jaź­nio­nych. Usie­dli w od­osob­nio­nym ką­ci­ku. Nie pili dużo. Tyl­ko roz­ma­wia­li. Po pięt­na­stu mi­nu­tach wsta­li i wy­szli.


  Oby­dwaj wie­dzie­li, do­kąd. Fo­to­gra­fie po­wie­dzia­ły im wszyst­ko. Męż­czy­zna po­szedł do re­cep­cji i wy­na­jął po­kój. Po­tem wsie­dli do win­dy i po­szli do po­ko­ju, któ­ry opu­ści­li do­pie­ro po czter­dzie­stu pię­ciu mi­nu­tach.


  – Bar­man twier­dzi, że ni­g­dy jej tam wcze­śniej nie wi­dział. Ale jego roz­po­znał. By­wał tam kil­ka­krot­nie z ja­kąś bru­net­ką.


  – Czy po­zna­łeś jego toż­sa­mość?


  – Tak. Na­zy­wa się Phi­lip Le­igh­ton. Praw­nik, po trzy­dzie­st­ce.


  – I pra­cu­je w Gold­ste­in & Evans?


  – Tak. W dzia­le spraw ro­dzin­nych. Spe­cja­li­zu­je się w spra­wach roz­wo­do­wych. Ob­słu­gu­je za­moż­ną klien­te­lę. Jego oj­ciec jest se­na­to­rem. Plot­ka gło­si, że syn też my­śli o ka­rie­rze po­li­tycz­nej. Nie ma żony ani sta­łej part­ner­ki. Ucho­dzi za ko­bie­cia­rza. Jego ko­le­ga z pra­cy okre­ślił go mia­nem zło­to­uste­go uwo­dzi­cie­la.


  Scott wo­lał so­bie nie wy­obra­żać, co wy­czy­niał tymi swo­imi zło­ty­mi usta­mi, ale zże­ra­ła go za­zdrość. Nie zno­sił, gdy ktoś ro­bił z nie­go dur­nia. A Sa­rah pró­bo­wa­ła. Gwał­tow­nie wy­ra­zi­ła obu­rze­nie, żeby od­wró­cić uwa­gę od wła­snych wy­stęp­ków. Wy­glą­da­ło na to, że ule­gła temu przy­stoj­ne­mu łaj­da­ko­wi.


  Prze­mknę­ło mu przez gło­wę, że gdy­by tak czę­sto nie wy­jeż­dżał w in­te­re­sach, do ni­cze­go ta­kie­go by nie do­szło.


  No nie! Jesz­cze szu­kał dla niej uspra­wie­dli­wień!


  – Co jesz­cze? – py­tał da­lej.


  – Tyl­ko tyle, że nie po­szła do nie­go po wy­pro­wadz­ce z wa­sze­go miesz­ka­nia. Ma dom na pół­noc­nym wy­brze­żu, ale nie do­strze­żo­no w po­bli­żu ani jej, ani jej auta.


  Ostat­nia wia­do­mość by­naj­mniej nie po­cie­szy­ła Scot­ta.


  – Przy­pusz­czal­nie za­miesz­ka­ła u Cory’ego, swo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la – wy­mam­ro­tał. – Po­zna­ła go na uni­wer­sy­te­cie.


  Nie do­dał nic wię­cej, po­nie­waż nie znał do­kład­nie oko­licz­no­ści na­wią­za­nia przy­jaź­ni Sa­rah z mło­dym ar­chi­tek­tem. Na­gle uświa­do­mił so­bie, że nie­wie­le wie o wła­snej żo­nie.


  Pod­czas krót­kie­go na­rze­czeń­stwa wy­ja­wi­ła tyl­ko, że jej mat­ka zmar­ła, a oj­ciec i star­szy brat ze­rwa­li z nią kon­takt. Ro­dzi­ce się roz­wie­dli, gdy mia­ła kil­ka­na­ście lat. Brat zo­stał przy ojcu, mimo że drań zdra­dzał żonę. Scott ni­g­dy nie wy­py­ty­wał Sa­rah o prze­szłość ani też o przy­jaźń z Co­rym, po­nie­waż nie wi­dział po­wo­du do nie­po­ko­ju. Po­lu­bił tego chło­pa­ka, z wza­jem­no­ścią.


  Lecz te­raz z pew­no­ścią stra­cił sym­pa­tię Cory’ego. Nie wąt­pił, że Sa­rah opo­wie­dzia­ła mu, co zro­bił w piąt­ko­wą noc. Za­wsze mu wszyst­ko mó­wi­ła. Cza­sa­mi ga­wę­dzi­li i żar­to­wa­li go­dzi­na­mi przez te­le­fon jak dwo­je na­sto­lat­ków. W tym mo­men­cie chciał­by być mu­chą na jego ścia­nie. Ale praw­do­po­dob­nie nic by nie usły­szał. W po­nie­dzia­łek oby­dwo­je z pew­no­ścią po­szli do pra­cy.


  Na­gle za­pra­gnął kon­ty­nu­ować śledz­two na wła­sną rękę. Spo­ro się do­wie­dział, ale wciąż za mało. Czy Sa­rah ko­cha Le­igh­to­na? A czy kie­dy­kol­wiek ko­cha­ła jego? Przy­siągł­by, że tak. Ale też dał­by gło­wę, że ni­g­dy by go nie oszu­ka­ła. A jed­nak to zro­bi­ła.


  Po­dzię­ko­wał Ha­rvey­owi, od­cze­kał, aż wyj­dzie, i wy­krę­cił nu­mer kan­ce­la­rii Sa­rah. Kie­dy usły­szał, że jest na zwol­nie­niu le­kar­skim, nie wie­dział, co my­śleć. Sa­rah ni­g­dy nie bra­ła wol­ne­go, pod żad­nym po­zo­rem. Uwiel­bia­ła swo­ją pra­cę, zwłasz­cza od­kąd za­trud­nio­no ją na sta­łe w sek­cji pro bono jako ad­wo­ka­ta z urzę­du. Re­pre­zen­to­wa­ła lu­dzi, któ­rzy nie mo­gli so­bie po­zwo­lić na opła­ce­nie ad­wo­ka­ta w spra­wie o nie­uza­sad­nio­ne zwol­nie­nie z pra­cy i kil­ku o dys­kry­mi­na­cję z po­wo­du płci. Więk­szość z nich wy­gry­wa­ła. Z pew­no­ścią nie wzię­ła wol­ne­go dnia bez po­wo­du.


  Pew­nie na­dal była zgnę­bio­na. Ale czy jego za­cho­wa­niem, czy wła­snym? Może tyl­ko raz go zdra­dzi­ła i za­raz tego po­ża­ło­wa­ła? Może w pią­tek wie­czo­rem usi­ło­wa­ła wy­na­gro­dzić mu krzyw­dę?


  Na­gle prze­mknę­ło mu przez gło­wę, że ucie­kła z Le­igh­to­nem do in­ne­go sta­nu albo na­wet za oce­an.


  – Czy pan Le­igh­ton jest dziś w pra­cy? – za­py­tał re­cep­cjo­nist­kę.


  – Tak. Po­łą­czyć pana z nim?


  Scott ode­tchnął z ulgą.


  – Nie, dzię­ku­ję. Na ra­zie nie trze­ba – od­po­wie­dział.


  Nie za­mie­rzał zo­sta­wić Le­igh­to­na w spo­ko­ju. Naj­pierw jed­nak mu­siał po­roz­ma­wiać z Sa­rah, a do­pie­ro póź­niej z ło­trem, któ­ry uwiódł mu żonę. Nie wąt­pił, że to on zro­bił pierw­szy krok. Nie po­są­dzał bo­wiem Sa­rah o nie­sta­łość.


  A je­że­li się my­lił? Po­jął, że prak­tycz­nie wca­le jej nie zna.


  Po­krę­cił gło­wą i wy­brał jej nu­mer. Przy­pusz­czał, że nie od­bie­rze, tak jak przez cały week­end. Lecz nu­mer był za­ję­ty. Z kim roz­ma­wia­ła? Z Co­rym czy z ko­chan­kiem? I gdzie prze­by­wa­ła? Praw­do­po­dob­nie na­dal u ko­le­gi. Nie mo­gąc usie­dzieć na miej­scu, ścią­gnął ma­ry­nar­kę z wie­sza­ka i pod­szedł do biur­ka Cleo.


  – Od­wo­łaj, pro­szę, wszyst­kie po­po­łu­dnio­we spo­tka­nia i wyjdź dzi­siaj wcze­śniej. Za­słu­gu­jesz na od­po­czy­nek.


  Cleo pod­nio­sła na nie­go wzrok i wes­tchnę­ła:


  – Nie po­peł­nisz żad­ne­go głup­stwa, praw­da?


  – Dzi­siaj nie. Naj­więk­sze po­peł­ni­łem rok temu.


  Nie mu­siał do­da­wać, że ma na my­śli oże­nek z prak­tycz­nie nie­zna­jo­mą dziew­czy­ną. Sa­rah do dziś sta­no­wi­ła dla nie­go nie­roz­wią­za­ną za­gad­kę.


  Naj­bar­dziej za­szo­ko­wa­ło go, że kie­dy ją po­znał, była dzie­wi­cą.


  Od­kąd prze­stał pa­trzeć na nią przez ró­żo­we oku­la­ry, po­wró­ci­ła daw­na nie­uf­ność wo­bec płci prze­ciw­nej. Idąc na pod­ziem­ny par­king, za­czął się za­sta­na­wiać, dla­cze­go po­zo­sta­ła nie­tknię­ta przez całe stu­dia i pod­czas dwu­let­niej po­dró­ży z ple­ca­kiem po świe­cie. Może chro­ni­ła swo­je dzie­wic­two, żeby zła­pać na ten atut bo­ga­te­go męża? Kon­kret­nie jego.


  Od­kąd zbił for­tu­nę, po­znał parę ma­te­ria­li­stek, ale wszyst­kie mia­ły za sobą do­świad­cze­nia ero­tycz­ne. Z po­cząt­ku za­ak­cep­to­wał wy­ja­śnie­nie Sa­rah, że pa­trząc na po­czy­na­nia nie­wier­ne­go ojca, stra­ci­ła za­ufa­nie do męż­czyzn. Do­da­ła, że za­nim po­zna­ła Scot­ta, nie pra­gnę­ła się z ni­kim ko­chać, czym mu bar­dzo po­chle­bi­ła. Po­nie­waż sło­wom to­wa­rzy­szy­ło szcze­re spoj­rze­nie wiel­kich, błę­kit­nych oczu, bez tru­du go prze­ko­na­ła.


  Naj­wy­raź­niej mi­łość go za­śle­pi­ła. Lecz te­raz przej­rzał na oczy. Wsiadł do mer­ce­de­sa i włą­czył sil­nik. Po­trze­bo­wał od­po­wie­dzi. Nie­jed­nej.
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